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Inne czionkinie Towarzystwa Dobroczyn- 
nego, ktöre zajınuja sie szyciem dla biednych 
dzieci. 

Kostjumy współczesne.—Scena w pokoju 
pani PR CZ 


ZACH BOR 


AKT I. 


Zwykły gościnny pokój. — Dostateczna 
ilość stołków, na środku duży stół, koszyczki 
z nićmi, nożyczkami i igłami i t. p. 
(Wchodzi Mania, niosąc duże zawiniąt- 
ko z nowem szyciem, kładzie na stole). 
p Mania (zła): Ciekawam czy też te zacne 
paniusie, dadzą sobie radę dzisiaj z tem szy- 
ciem. Bo jak będą tak jak zawsze siedzieć 


N 
y i zajmować się plotkami lub kłócić się o 
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btachostke, to napewno te biedne dzieci w 
ochronce będą chodzić nago w tym roku. 
(Siada) Ja mvśle, że te dobroczvnne tow PER 
rzvszenta pań szwaczek, to są bardzo głu- 
pie. Zamiast same ten czas tracić, to powin- 
na każda z nich wziąć część tego szycia, wy- 
szukać biedna rodzinę i dać im zarobić parę 
centów. Z tego korzvstaliby nietvlko biedne 
dzieci, ale też i biedne rodzinv i bvłoby uczy- 
nione podwójne dobrodziejstwo. TLecz one 
wola sie zbierać co tvdzień u innej; przyszv- 
waja zielone kołnierze do różowych sukienek. 
wszywają rękawki na lewa stronę, krytykują 
nieobecne panie i zapijaja herbatkę. I ja 
muszę odmawiać sobie wszelkich swobód, i 
muszę siedzieć w domu i pomagać cioci przyj- 
mować gości. (wstaje zła). Ach! juz mi się 
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to sprzykszyto. Ale dzisiaj ja ich tak przyj- 
me, że tu więcej nie przyjdą. Muszę pomyśleć 
co by tu im urządzić... 

Pani Bronicka (wchodzi bardzo wystra- 
szona, z otwartym listem w ręku): Och! Ma- 
niu, Maniu, jaki ja mam dziś wielki kłopot. 
niewiem co mam zrobić? 

Mania: Ależ ciociu. na miłość Boską, co 
się stało? Czy się pali gdzie? Czy kto umarł? 
A może nieprzysłali z cukierni zamówionych 
ciastek na dzisiaj? 

Pani Bronicka: Nie. nie, nie. nic z tego 
co mówisz! Jeszcze gorzej — masz czytaj. 
(podaje jej list). 

Mania (czyta): “Moja droga przyjaciół- 
ko! Z wielka radością dowiedziałam sie. że 
dziś po południu zbiera sie u pani Dobroczvn- 
ne Stow. Pań z igiełka, a ponieważ wróciłam 
z mej podróży do Włoch i jestem już w 
mieście. więc jeszcze 7 większa przyjemno- 
ścia przybędę. abv wszystkim paniom spra- 
wić miła niespodziankę. — Pnzostaje życzli- 
wa Tanina Mitek— (mówi) Moja ciociu. ja 
w tem nie widzę nic alarmującego, aby cio- 
cie miało tak bardzo przestraszać. — 

Pani Bronicka (z wieksza rozpaczą): Ach 
edvbvé tv wiedziała wszvstko! Roże. co ia 
zrohię! I one maja się tu spotkać u mnie. 
ach! to będzie straszne. okropne. (załamuje 
ręce.) I to'tutaj, one! i to tutaj one! 
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Mania: No, przecież ciocia wszystkie pa- 
nie zaprosiła tutaj do siebie. 

Pani Bronicka: Ale mnie sie nie rozcho- 
chi o wszystkie, tvlko o panne Janine Mitek 
'o pannę Annę Szarek, one obydwie nie mo- 
gą się tu spotkać. — Panna Janina niespo- 
qziewanie powróciła i też przMpdzie: — 
Ale ty o tem nic nie wiesz, ciebie jeszcze na 
świecie nie było... One nie widziały się ze 
sobą 16 lat i niemówiły ze sobą. 

Mania: Ale jakżesz to możliwe, to pe- 
wnie przez 16 lat nie wychodziłv na ulice. 

P. Rronicka: Obvdwie nie były w mieś 
cie przez te latu; panna Anna wróciła przed 
rokiem. 5 panna Tanina wczoraj i dziś się 
obydwie bezwiednie tu spotkają. Ach! co to 
będzie! Sodoma Gomora! 

Mania: Ja myślę. że powinne się obie 
ucieszyć? 

P. Bronicka: Ależ co tv mówisz, dziecię. 
One sie gniewaja, to dwa wrogi... 

Mania: Zgadłam. poczubily sie o ka- 
walera. 

P. Bronicka (uderzona nagle): A skąd 
ty to wiesz? 

Mania: Ciociu, to wszvstkim wiadome, 
od początku Świata, że jeżeli dwie się klóca, 
to o nic tvlko o iednego, tego trzeciego. 

P. Bronicka: No... no... jak tv to wiesz... 
w tym wieku... oi to młode pokolenie... 
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Mania: Ach, ciociu, my się już z tym 
rozumem rodzimy. 

P. Bronicka: No... kiedy wiesz tyle, -to 
ci powiem i więcej... 

Mania (n. s.): Może mi się przyda 
ta wiadomość do mej szopy. (głośno) Słu- 
cham, jeśli łaska. 

P. Bronicka: Szesnaście lat temu, to sa- 
me nasze stowarzyszenie miało zebranie t to 
na nieszczęście tu u mnie. — I miała spot- 
kać jedną z nas niespodzianka, mianowicie, 
pan Maurycy, ach, Boże, był bardzo przy- 
stojny mężczyzna... 

Mania (n. s.) Acha! coś ciekawego się 
zaczyna. 

P. Bronicka: On to właśnie jako pierw- 
szy złotnik i zegarmistrz w naszem mieście, 
jeden z bogatych ludzi — kawaler.. 

. Mania (n. s.): Acha! to najciekawsze... 

P. Bronicka: On to właśnie wykonał 
własnoręcznie srebrny, pozłacany naparstek— 
ze swoim imieniem i nazwiskiem. dla tei, któ- 
"a najwięcej uszvje dla dzieci. . Otóż wszyst- 
kie szyłyśmy jak można najwięcej: iuż co 
prawda nie rozchodziło się tyle o ten na- 
parstek srebrny, tylko... 

Mania: Ja wiem ciociu... tvlko że był 
on kawalerem... 

P. Bronicka: Tak, e... to jest nie... co ja 
mówię... 
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Mania (n. s.): Złapała się ciocia. — 

P. Bronicka: Rozchodziło się każdej o 
ten honor, że jest najpracowitszą. A” ponie- 
waż panna Anna 1 panna Janina miały oczko 
na niego, a on też im był przychylny. 

Mania: Fe... Ciociu... dwom naraz?... 

P. Bronicka: Nooo... nie... właśnie on też 
nie robił wyboru... więc co to ja mówiłam, 
acha! Otóż one obydwie po nocach zaszywały 
się, aby jak najwięcej dostarczyć uszytej bie- 
lizny. 

Mania: Dla pana Maurycego? 

P. Bronicka: Ależ nie, dla dzieci w o- 
chronce. -— I gdy przyszło porównanie pra- 
cy, to z pośród nas wszystkich została wy- 
brana panna Anna i ona dostała ów na- 
parstek. Pamiętam jak dziś, siedzieliśmy 
wszyscy przy stole, który tylko był okryty 
tą serwetą w kwiaty z frędzlami, którą za- 
raz schowałam na górę do pudełka i nie- 
wyjmowałam jej wcale... 

Mania: Dlaczego?... 

P. Bronicka: Widzisz, było to tak — one 
obydwie siedziały koło siebie; były wtenczas 
najlepszymi przyjaciółkami .a pan Maurycy 
siedział naprzeciw, a ksiądz dziekan mówił 
mowę na cześć naszej pracy i właśnie w cza- 
sie tej mowy gdzieś ten naparstek zginął. 
Zrobiło się małe zamieszanie — a potem An- 
na spojrzała na Janine, pokiwała drwiąco 


u, SB 


en ng = 


głową; Janina zrozumiała — wstata, przepro- 
siła towarzystwo i wyszła i jeszcze tego Sa 
mego dnia wyjechała z miasta. Zaraz się 
rozniosto, że przez zazdrość Janina zabrała 
Annie ów naparstek i Anna w jakiś czas po- 
tem... 
Mania: Wyszła za zegarmistrza? 

P. Bronicka: Nie! Pan Maurycy ożenił 
się z inną zupełnie, więc i Anna z rozpaczy 
wyjechała z miasta. — Ach to był dla nas 
straszny Cios. 

Mania (z kpinami—n. str.) Ach! co za 
straszne. 

P. Bronicka: Ale masz, zasiedziałam się, 
a tu za chwilę moga wszystkie nadejść. 

Mania: A ten naparstek nigdy się nie 
znalazł? 

P. Bronicka: Nigdy! Dlatego moja kocha- 
na. musisz mi pomódz, aby się one za prędko 
nie spotkały ze sobą. — Ale co tam, pewnie 
maszynę przywieźli do szycia. Muszę iść 
przypilnować, aby przy wnoszeniu nie po- 
obijali ścian i drzwi. (wychodzi). 

Mania: Ha, ha, ha! A to komedja. Na- 
parstek zginął, one pokiwały głowami, on 
się ożenił z inną a one wyjechały; doprawdy 
to była cała komedja, a ciocia powiada, że 
to było straszne. Ale teraz dopiero będzie, 
jak te dwie stare panny skoczą sobie do oczu. 
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Już ja się o to postaram, będziemy mieli dru- 
gą komedję. 

Bronicka (wraca): Kazałam maszynę u- 
stawić w jadalnym pokoju, bo tu jest za mało 
miejsca i wszystkie panie nie pomieszczą się. 
Musimy tak urządzić, że gdy Anna będzie 
tu, to Janina będzie tam, i przez to uniknie- 
my nowej przykrości. — Czy pomożesz mi 
w tem? 

Mania: Juz niech ciocia mnie pozwoli. ja 
to urządze wyśmienicie. (Dzwonek u drzwi). 

Pani Bronicka: Ach! Boże już się scho- 
dzą. Maniu czy dobrze wyglądam? 

Mania: Front cioci troszkę nie wpo- 
rządku. 

P. Bronicka (krzyczy): Co mówisz? 

Mania: To jest. chciałam powiedzieć, 
przedział włosów na froncie nierówny. 

Bronicka: Czy tak? (poprawia perukę). 


(UWAGA: Każda z pań która wchodzi, 
powinna być innego gatunku — w uczesani!, 
ubraniu, w ruchach, w mowie i usposobieniu). 

Wchodzą panie: Robiszewska, Talczew- 
ska, Janicka, Bielicka i kilka innych czion- 
kiń (ilość dowolna), każda wnosi małe za- 
winiatko lub walizki z szyciem. Wszystkie 
mówią razem, witajac panią Bronicka: 


Pani Bobiszewska: Jak sie ma kochana 
p. Bronicka? Jak to dobrze, ze pani nas do 
siebie na dzisiaj zaprosila. Sadze, Ze nie nad- 
użyjemy jej cierpliwości. 

Pani Talczewska (biegnie pomiędzy nie): 
Pani, dom ten doprawdy może być dla ` | 
wszystkich wzorem ; zawsze gotowy na przy- 
jęcie gości. (odchodzi i patrzy czy na stołku 
kurz starty—n. s.) Nawet kurz nie starty. 

Janicka: To prawda, i pani towarzystwo 
jest bardzo przyjemne. (Spoglada na jedną 
w tyle) Tylko tamta wcale niepotrzebna. 

Bielicka: Doprawdy, pani umie stworzyć 
w naszem miasteczku, pomiędzy paniami, ta- 
ką słodką harmonje. 

Mania (n. s.): Strasznie słodka harmonia, : 
az sie im nosy zadzieraja, ale bedzie muzyka 
i na cymbatach, gdy się tamte dwie spotkają. 

Bronicka: Ależ moje drogie panie, tyle 
komplimentów. jakbym ja tylko jedna była 
warta coś w tym mieście... a przecież i wy 
panie... 

Wszystkie (chórem): Ooo... my wiemy, 
żeśmy dobre. a jakże, tylko pani taka dobra. 
miła. gościnna, słodka. ($ciskaja jej rece po 
kolei. — rozbierają się). : 

Mania (nm. s,): Ja bym już ogłuchła: gdy’ 
ha Hil tate trąbiły. 
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Bronicka: Maniu! pomóż paniom się ro- 
zebrać | 


Mania (komicznie n. s.): Acha, zacznie 
się gonienie. (spluwa w ręce i zaciera, jak to 
zwykle czynią, gdy mają coś ciężkiego pod- 
nieść). Dobrze ciociu, służę paniom. (zabie- 
ra stopniowo ubrania, wynosi, wraca i t. d.) 

Bronicka: leraz moje panie, tu na stole 
jest szycie. le panie, które mają coś szyć na 
maszynie, proszę do stołowego pokoju. Tam 
maszynowa robota, a tu ręczna. 

Jedna z członkiń: Acha! One tu zostaną 
na plotki. (zabiera szycie i inne czynią to 
samo i wychodzą. Zostają: Bronicka, Robi- 
szewska, Talczewska, Janicka i Bielicka. Każ- 
da z nich zabiera się do szycia). 

(UWAGA: Siedzą od lewej do prawej: 
Rob., Tal., Jan., Biel. i Bron.). 

Robiszewska: Piszą w gazetach, że bę- 
dziemy mieli wielkie mrozy. 

Talczewska: Tak, a farmerzy boją się o 
kukuryzę, że im zmarznie. 

Bielicka: Spotkałam wczoraj panią Jor- 
dan i mówiła mi, że Męczyńska ma się bar- 
dzo źle. 

Bronicka: Czy ona chora? 

Bielicka: Nie słyszała pani, że jej mąż 
dwa dni temu wybił cztery zęby? 

ly ee 


Hronicka: Czy to możliwe? No, no! 

Robiszewska: Ja bym chciała, aby mi to 
mój zrobił, on by mnie popamiętał. (kłuje 
się w palec) Ajaj! (krzyczy). | 

Wszystkie (zerwały sig): Co się stato? 

inne z drugiego pokoju zaglądają). 

Kobiszewska: Ukłułam się w palec. 

Bielicka: Ustrożnie trzeba szyć. 

Janicka: Ach, boże! A mnie zaraz serce 
tik bić poczęło, patrz pani (leci po wszyst- 
sich, chwyta każdej rękę i przykłada do ser- 
ca swego). Jestem ogromnie sercowa kobieta. 

Bielicka: Ostrożnie trzeba żyć. — Czy 
pani ma nici No. 50 pani Janicka: 

Janicka (szuka): Nie, mam 164. 

Bronicka: lu są, proszę. 

(Robiszewska ogląda dzienniczek z to- 
rebki swej.— Odkłada robotę). 

Janicka (krzyczy): Pani Talczewska! Co 
pani robi? 

Talczewska: Co takiego? (wszystkie pa- 
trzą w tą stronę). 

Janicka: Gdzie pani te dziurki wycina, 
przecież to ¡est kołnierzyk, a nie rękaw. 

Talczewska: Ach, prawda... tak się za- 
msyśliłam, czy też mój stary siedzi w domu. 
czy znowu poszedł na jednego. (rozczula się). 

Bronicka: Pani też ma krzyż pański... 


are, E 


Talczewska: Och, moje drogie, co ja wy- 
cierpie! (ptacze). 

Janicka, Bielicka i Bronicka (poŃchodza 
do niej i pocieszają): Niechże się pani nie 
przejmuje. My wiemy co to są mężowie. 

(Mania podsłuchuje). 

Janicka: lo potwory! 

Bielicka: Tyrani! 

Robiszewska (puka naparstkiem w stół): 
Moje panie, proszę o chwilę uwagi... 

Mania (n. s.): Ja myślę, że one niewiele 
uszyją. (wychodzi). 

Wszystkie: słuchamy. 

Robiszewska: Przeglądając swój dzien- 
niczek, zauważyłam, że dziś jest 16-to lecie 
istnienia naszego Towarzystwa Dobroczyn- 
nego — i to było zawiązane w tym właśnie 
pokoju. 

Bronicka (n. s.): Och! jaka szkoda, że to 
było u mnie. 

Robiszewska: Czy pani co mówiła? (prze- 
gląda dalej dzienniczek). 

Bronicka: Właśnie cieszę się, że to było 
u mnie. 

(Janicka i Talczewska, rozmawiają żywo. 
Bielicka przyszywa guziki). 

Robiszewska: Otóż jak przed chwilą mó- 
wiłam... (raptem krzyczy) Pani Bielicka, prze- 
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ciez pani ten rekawek wszywa do göry 
nogami! 

Bielicka: A, ma pani racje, ale bo to za- 
pomniałam okularów zabrać. (pruje). 

Janicka (do Talczewskiej): 1 powiadam 
pani, ta biedna dziewczyna o mało ze wsty- 
du nie zemdlała. 3 

Robiszewska: Otóż szanowne siostry... 

Mania (wchodzi środkiem): Ciociu! Igła 
w maszynie pękła i panie nie mają czem szyć. 

Bronicka: Ach! Mój Boże! Przecież tam 
w maszynie powinna być cała paczka. Prze- 
praszam panie. (wychodzi z Mania). 

Janicka: Widziałyście, teraz dobrze przy- 
patrzyłam się; ja wam dawno mówiłam, że 
ona nosi perukę. 

Bielicka: No, teraz już jesteśmy pewne. 

Talczewska: A widziałyście te rękawy u 
jej sukni, wyglądają jakby nicowane na dru- 
g3 stronę. 

Robiszewska: Rękawy tylko — ona ma 
prawie wszystkie sukienki nicowane, to skąpa 
kobieta. 

Bronicka ( za scena) Ach. nareszcie... 

Robiszewska: Juz wraca! Hm... tego.... 
pani Janicka, czy pani już skończyła szyć tą 
koszulkę... (ciszej) Siadajcie panie i pracuj- 
cie.. Cicho... sza... Pani Janicka nam przeczyta 
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protokół z ostatniego posiedzenia; chciałam 
poczekać na pannę Annę, ale zdaje się ona... 

Wszystkie: Pannę Annę. którą? 

Robiszewska: Pannę Annę Szarek. To 
mie wiecie, że wróciła do naszego miasta? 

Wszystkie: Doprawdy? — Kiedy? 

Robiszewska: W zeszłym tygodniu (ci- 
szej) Podobno jej się nie udało złapać in- 
nego i wróciła... 

Janicka: Mvali. że tu kogo złapie? 

Inne: Pewno!... 

(Wchodzi panna Anna, ubrana według 
ostatniej mody, nawet nieco przesadnie — 
znać że przyjechała z wielkiego miasta). 

Wszystkie (z udaną radością): P-na An- 
na! Jakaż radość. Jak to dobrze, że pani 
przyjechała. — Witamy i t. d. (pocałunki 
bardzo serdeczne). 

Janicka (do Robiszewskiej—n. s.): Patrz 
pani na ten ubiór, już ma we łbie prze- 
wrócone... 

Robiszewska: Powąchała wielkie miasto 
1 przepadła. 

Bielicka (do nich n. s.): Po co ona tu 
przyszła? 

Anna: Jakąż mi radość sprawiłyście. tak 
serdecznem przyjęciem. Doprawdy zatęskni- 
łam za wami i za iisztiii miasteczkiem, a po 


wtore synek mej cioci zachorowat na ospe 
ı musiałam uciekać, zanim dom policja zam- 
knęła. 

Wszystkie (odskakują i krzyczą prze- 
razone): Ospa!!! 

Anna: Ale nie bójcie się, nie zabrałam 
ze sobą zarazków, wróciłam aby z wami 
dalej pracować dla dobra biednych dzieci. 

Wszystkie: Brawo! (oklaski). 

Anna: Pamiętacie jak to 16 lat temu, tu 
w tym pokoju, pan Maurycy... 

Bronicka (pociąga ją za rękę): Cicho! 

Reszta (spogladając po sobie): Hm! hm! 
(ogólne krząkanie). 

Robiszewska: Siadaj siostro! Przybyłaś 
w porę, aby słyszeć protokół z ostatniego na- 
szego posiedzenia. 

Anna: Tęsknię za, temi wiadomościami. 

Robiszewska: Pani sekretarko proszę 
czytać. 

Janicka: Działo się to dnia... 

Mania (wpada z lewej, jak bomba) :— 
Och! ciociu, ciociu, i wy wszystkie panie, 
słuchajcie... 

Wszystkie: Co się stało? 

Bronicka (n. s.): Boże! Może Janina 
przyjechała już? Co to będzie?! (głośno) 
Co się stało? 


Mania: W piwnicy, okocila sie kotka na- 
sza, ma sześć malutkich kociatek; takie ślicz- 
ne. Chodźcie panie zobaczyć. 

Anna: Małe kociatka? Ach, jak ja lubię. 
chodzmy zobaczyć. 

Wszystkie: Chodźmy zobaczyć! (wybie- 
gają z hałasem za Manią i te panie z drugie- 
go pokoju -— wotajac): Małe kotki — kotecz- 
ki — maleństwa. Dla mnie jeden. I dla mnie. 
(Pauza). 

Janina (wchodzi powoli, rozglada się i 
z lubością spogląda po stole, gdzie leży pra- 
ca); Dziś szesnaście lat. (zamyśla się). 


Kurtyna spada. 


AKT II-gi 


Ta sama scena. Dziesięć minut później. 
Janina sama na scenie, rozglada się i nad- 
słuchuje. Ubrana w elegancki kostjum. 

Janina: Co to się znaczy! Mówiono mi, 
że wszystkie tu już się zeszły; zresztą po- 
czekam. może ktoś nadejdzie. Mój, Boże! 
Szesnaście lat dziś mija. kiedv ostatni raz 
byłam w tym pokoju. zdaje mi się tak da- 
wno a jednak tak pamiętam ten dzień, jak- 
by to wczoraj było. Ach! Maurycy, Maurycy, 
tyś niebył wart, aby się b ciebie kłóciły dwie 
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tak serdeczne przyjaciółki. Swoją drogą ja 
i Anna postąpiłyśmy wtedy bardzo nieroz- 
sądnie, jak dzieci, bo i czy było warto. On 
się i tak z inną ożenił. Święte słowa mówi 
przysłowie: "Gdzie się dwóch bije, tam trzeci 
korzysta”. To też i tak było, myśmy się obie 
sprzeczały, a trzecia przyszła i zabrała go. 
Ciekawam czy też Anna o tem choć trochę 
zapomniała, bo jestem gotowa jej dzisiaj 
przebaczyć. Ale on dopiero zobojętniał po 
naszej kłótni, czyżbv ona mu powiedziała 
o tym naparstku i może on dlatego mnie 
porzucił, bo jestem pewną, że on się we 
mnie więcej kochał, bo gdyby ją kochał to 
by się z nia ożenił. Ale później gdym wyje- 
chała, to mi żal było Anny; biedna ona 
też cierpiała. Najwięcej on był z tego zado- 
wolony, bo został szczęśliwy ze swoją żona. 
Ja poniekąd jestem też zadowolona. żem za- 
niego nie wyszła. Jedna rzecz mnie zacie- 
kawia. co się mogło stać z naparstkiem, któ- 
rv przeznaczyli Annie? Czy go kto porwał, 
czy co? Doprawdy nieraz już o tem myśla- 
łam i nic niemogę wymyśleć. (Przegląda szy- 
cie na stole i nie widzi jak Mania staje za nią). 

Mania: Acha! to pewno jest ta druga z 
tych dwóch, co się poczubiły o pana Maury- 
cego. Miał szczęście citon. Trzeba tak urzą- 
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dzić, aby sie za wcześnie nie spotkały, bo 
mogtaby z nich ktöra znowu uciec 1 niebyto- 
by szopy. (gtoSno krzaka) Hm... hm... prze- 


praszam... 

Janina: O jest ktos? Jakas panienka? 

Mania: Przepraszam, czy pani jest pan- 
na Janina? 

Janina: Tak, ja nią jestem... 

Mania: Ja jestem Mania Bronicka... 

Janina: Czyżby córka pani... 

Mania: Nie... nie... ja nie jestem córka 
cioci... ja jestem córka mojej mamusi. 

Janina (z uśmiechem): Rozumiem! Pani 
jest siostrzenicą. 

Mania: Tak proszę panny Janiny. Pani 
pozwoli ze mną do jadalnego pokoju; panie 
zaraz wrócą z piwnicy, gdzie oglądają ma- 
lutkie kotki; proszę tędy. (wychodzą). 

Anna (wchodzi z lewej — wyjmuje list 
z torebki): Doprawdy nie wiem co mam 
uczynić? Czy mam się postarać o adres Ja- 
niny i zatelegrafować jej że. Maurycy jest 
bardzo chory i pewnie nie przetrzyma cho- 
roby? Ale gdzie ją szukać? — Nieraz mi su- 
mienie mówi, że źle zrobiłam, rozdzielając 
dwoje ludzi, którzy dziś możeby byli szczęśli- 
wi, 1 to przez głupi srebrny naparstek, A te- 
raz on chory, może i umrze;-może by ją 
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chciał widziec przed śmiercią. Boże... Boze... 
żal mi dzisiaj, że tak zrobiłam, gdyż serce 
imi mówi, że Janina nie wzięła tego naparst- 
ka. No, ale gdzie się mógł zgubić; leżał na 
stole, pomiędzy mną a nią i ona go oglądała. 
Ale gdybym wiedziała prawdę co się z nim 
stało, to w tej chwili odszukałabym Janine 
za wszelką cenę i prosiłabym o przebaczenie. 
(Wchodzą panie z lewej; strasznie zaję- 
te rozmową 1 wszystkie mówią głośno). 
Talczewska (do Janickiej): Powiadam 
pani, że to było najwięcej zajmujące, co wi- 
działam od wielu lat; sukienka panny młodej 
była... (kończy po cichu — dużo ruchów). 
Bielicka (do Robiszewskiej): Ależ pani, 
to było okropne, jak on się nie wstydzil, za- 
raz po ślubie pocałować ją wobec wszyst- 
kich.(j. w. straszne zgorszenie na twarzach). 
(Siadają na swoich miejscach.) | 
Tarczewska (do Janickiej): A potem 
dziewczyna zemdlała, czy pani może sobie to 
wyobrazić? (siadają). 
Bronicka (do Anny): Siadaj tutaj dro- 
ga Aniu, to miejsce dla ciebie zachowatam. 
Anna: Dziękuję, pani zawsze była dla 
mnie łaskawa. (uśmiechnięte rozmawiają po- 
cichu — szyjąc). 
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Bronicka: Lzy wiecie panie, jaką sugestję 
dał mi wczoraj ksiądz proboszcz. 

Robiszewska: Za pozwoleniem pani, ale 
na chwilę muszę przerwać, gdyż sprawy na- 
szego stowarzyszenia musimy wpierw za- 
łatwić. Posłuchamy ostatniego protokółu z 
zebrania, które się odbyło tydzień temu. Je- 
żeli mam rację i wszystkie się zgadzacie, to 
proszę jednogłośnie powiedzieć “tak”. 

Wszystkie (prócz Bielickiej i Janickiej): 
„m ało!" 

Robiszewska: Ale widzę, że nie wszyst- 
kie siostry są jednej myśli. (głośno) Pani Ja- 
nicka, zadecydowałyśmy jednogłośnie, że pani 
sekretarka ma przeczytać ostatni protokół! 

Janicka (która przez cały ten czas opo- 
wiadała zacietrzewiona straszne rzeczy pani 
Bielickiej, zrywa sie i niewie o co idzie). 
Tak... tak... ma się rozumieć... eee... tego... 
przepraszam, co szanowna prezeska mówiła... 

Robiszewska (zła): Chcemy słyszeć osta- 
tni protokół. 

Janicka: Ależ naturalnie, po to jestem 
sekretarką. (szuka książkę) (sdzie moja ksıaz- 
ka... dopiero tu była... nie widziałyście panie? 


Wszystkie (szukają, rozwalając całe szy- 
cie, które fruwa nad stołem przy szukaniu). 
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Anna (bierze książkę, która leży z brze- 
gu od publiczności): Czy to nie ta? 

Wszystkie: Ta, ta, ta... (siadają). 

Janicka: Dziękuję bardzo. W tej sekun- 
dzie. (zaczyna przewracać kartki od począt- 
ku do końca książki i na odwrót, §liniac co 
chwilę palec). 

Talczewska: Zanim nasza szanowna se- 
kretarka odnajdzie ów protokół, to może nam 
pani Bronicka powie, jaką sugestje dal wczo- 
raj ksiądz proboszcz? 

Bronicka: Nadzwyczaj piękna ideja! Oto, 
abyśmy urządziły jakieś historyczne przed- 
stawienie lub też żywy obraz. Każda z nas 
ma podać swoją sugestję, co myśli, że będzie 
się najbardziej podobać. Czy to z dawnych 
czasów, czy z teraźniejszych, czy z naszego 
narodu czy z obcego kraju, — rozumiecie 
mnie panie?... 

Janicka (rzuca książkę): Ależ to wspa- 
niała rzecz. Ja nawet mam gotową suknię 
Marty Washington... 

Talczewska: Ja mam piękne portjery, z 
których będę mogła uszyć suknię królowej 
Marji Teresy... 

Bielicka: Ja się ubiorę za krakusą. 

Robiszewska: A ja za Wandę. 

Mania (wchodzi): Ciociu, ja chcę coś... 
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Bronicka (zywo): O! jestes Maniu! Mo- 
je dziecko, skocz na strych i przynieś mi to 
zielone pudełko, które stoje po prawej ręce 
na drugiej półce w środku od lewej strony. 
(Tłumaczy jej to ruchami rąk, bardzo ko- 
micznie, lecz serjo). 

Mania: Dobrze ciociu. (n. s.) No, jeżeli ja 
zrozumiałam gdzie to jest, to nie wiem... 
W środku na prawo, od lewej, z tamtej stro- 
nv.. (wychodzi, naśladując ruchy rąk ciotki). 

Bronicka (do Anny i Bielickiej): Wła- 
Śnie w tem pudle mam wielką kolorową ser- 
wete, szwedzkiego wyrobu; zobaczycie jaka 
piękna będzie suknia... 

Robiszewska (szuka): Tu widziałam ka- 
wałek jedwabiu, byłby dobry do mego koł- 
nierza. 

(Reszta szuka jak wyżej). 

Bielicka: Tu jest. (podaje) 

Robiszewska: Dziękuję pani... (chowa do 
torebki). 

Talczewska (do Janiszewskiej): Czy nie- 
mogłaby sobie kupić, a nie stąd dzieciom bie- 
dnvm zabierać. 


Janicka: Pewnie. przecież ją stać... 
Mania (wnosi pudełko i stawia na stole): 
Czy to proszę cioci? (Otwiera i wyjmuje pe- 
ruke): N 
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Bronicka: Ach!!! (porwała prędko i 
zamknęła pudełko. Reszta się śm ı traca 
łokciami. Z drugiego pokoju, na krzyk uka- 
zują się głowy, które dowiedziawszy sie od 
Bielickiej o co chodzi, chowają się ze śmie- 
chem). 

Mania (wybucha śmiechem): Ha! ha! ha! 
A to co? 

Bronicka (zła i zawstydzona): Mania! 
jak śmiesz! Czego ty się śmiejesz. głupia 
dziewczyno ? ' (Mania stara sie uspokoić ze 
śmiechu, zakrywa reką usta) Fee.. tego... 
to została mi pamiatka po mojej ciotce Klau- 
dji, jest ona dla mnie drogą pamiątka. (otwie- 
ra pudełko i ostrożnie, nie wyjmując peruki, 
wyjmuje serwetę). Zanieś to pudełko z po- 
wrotem i niech to będzie w poszanowaniu. 
(n. s.) Ja wiem, ona włożyła perukę naumyśl- 
nie, aby mnie skompromitować... Wiecie 
panie, jak ja bardzo kochałam ciocię Klaudie. 
(przykłada do ócz chusteczkę — rozczula sie). 
Ona tyle dobrego dla mnie zrobiła. i tak 
wcześnie zeszła z tego Świata. Miała zaledwie 
26 lat. 

Mania: Ciociu, taka młoda i już bvła łysa? 

Bronicka: Pleciesz głupstwa. Wtenczas 
była taka moda; panie nosiłv różne kolory 
peruk... Może która z pań pamięta?.:. 
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Robiszewska (ratuje ją): Tak.. tak... ja 
trochę pamiętam, jak przez sen, byłam ma- 
ly uziewczynką... 

Bronicka; lu jest właśnie ta serweta. 
(Serweta musi być z frędzlami). — Otóż, 
jak panie sądzicie, jeżeli wezmę szeroką, 
aliasową suknię 1 przerzucę ją przez biodro 1 
ramię (czyni to, inne jej pomagają) będzie 
wyglądać jak szal hiszpański... 

Kobiszewska: Ależ naturalnie, nawet ko- 
lor dobry; będzie pani pięknie wyglądać. 

Mania (n. s.): Mąsz, teraz zaczyna „SiĘ 
przystrajać, a jabym tak chciała, aby.te dwie 
nieprzyjaciółki już się spotkały i żeby sobie 
skoczyły do öcz, bo co to za zebranie, jak się 
nie poczubią. (wychodzi z pudełkiem). 

(Talczewska, Robiszewska, Bielicka i 
Bronicka zajęte oglądaniem serwety; Janicka 
szuka protokółu jak wyżej i nie może znaleźć. 
Anna szyje). 

Robiszewska: Pięknie będzie wyglądać, 
nic lepszego nie mogła pani wymyśleć. 

Talczewska: A ten kolor będzie p. Bro- 
nickiej pasował do jej delikatnej cery.(n. 8.) 
Będzie wyglądać jak szafran z pietruszką. 

Bielicka: A gdy pójdziemy poloneza w 
pięknych kostjumach, będziemy się czuć jax 
podlotki. 


Zur 2: 


Robiszewska (n. s.): A szczegölnie ona... 

Anna (nie zwracala dotad uwage na ser- 
wetę): Doprawdy, będzie piękny wieczór. 
(odkłada szycie i idzie do serwety, bierze 
do ręki — krzykła i cofa się): Ach!!! 

Wszystkie (podbiegają do niej): Co się 
stato? 

Anna: Och, nic... nic! Uktutam sie w pa- 
lec, to nic. (n. s.) To ta sama serweta, na 
której leżał ten nieszczęsny naparstek 16 lat 
temu, gdyśmy się pokłóciły z Janiną. (udaje) 
Gdzieś mi się zapodziała chusteczka. (szuka 
w torebce). 


Janicka (znalazła protokół): Proszę u- 
ważać. (czyta) Ostatnie posiedzenie nasze... 
(Anna nie udziela się w tej scenie). 

Mania (wchodzi ze słoikiem, w którym 
miała małego aligatora): Ciotuniu kochana, 
czy ciocia nie wie co się stało z moim zielo- 
nym aligatorkiem? 

Bronicka (zgorszona mówi z obrzydze- 
niem): Maniu, co ty mówisz? Więc ty tego 
wstrętnego płaza, trzymałaś w słoiku? Dla- 
czego nie oddałaś z powrotem? 

Mania: Ależ ciotuchno, on był taki ła- 
dny, zieloniutki, taki śliczny... 

Wszystkie: Feee... 
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Mania: On tak predko chodzil, pewnie 
gdzies chodzi po pokojach. 

Wszystkie krzycza: Ach!!! (staja na pal- 
cach i zaczynają się rozglądać po pokoju, szu- 
kają, trzymając sukienki w rękach): Wstrętne 
stworzenie, nienawidzę tego. Gdzież on może 
być? istaP. 

Bronicka: Maniu, masz mi go zaraz po- 
szukać i oddać panu Zygmuntowi; ja tu nie 
chcę trzymać takie obrzydliwe stworzenie. 

Mania: Ciociu, ja go znajdę! Tam już 
szukałam i niema go tam; moje panie przej- 
da na chwilę do stołowego pokoju, a ja tu 
poszukam. 

Wszystkie: Chodźmy! (wychodzą na pal- 
cach, ostrożnie, rozglądając się). 

(Mania szuka na froncie sceny i Śmieje 
się z każdej, jak kolejno wychodzą). 

Mania: No, już miałam z niemi trochę 
komedji, tylko zapomniałam im powiedzieć 
w końcu, że mojego aligatorka zjadł kot. 
(zobaczyła Annę). Ach! przepraszam, nieza- 
uważyłam panią. 

Anna (jakby zbudzona): Zdaje mi się, 
że słyszałam cos o zgubieniu. Czy panna Ma- 
nia ca zgubiła, to ja pomogę ci szukać. 
(Rozgląda się). 
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Mania: Nie, dziękuję, jestem pewną, że 
tu go niema. (n. s.) No, teraz mam sposob- 
ność tamtą tu przysłać. (głośno) Przepra- 
szam. (wychodzi). 

Anna (bierze serwetkę): Szesnaście lat 
temu. Tak widzę ten dzień, jakby to dziś 
było. (słada). 

Janina (wchodzi): Mania mówiła, że tu 
są jeszcze jedne nożyczki. (Mania podgląda. 
Janina zobaczyła Anne i krzyczy) Anna... 

Anna (zrywa się): Janina! (podbiega i 
zatrzymuje się). 

Mania (n. s.): Acha, teraz się złapią za 
włosy ! 

Anna (do Janiny, która chce sie odwró- 
cić): Janina! Janino! przebacz mi. 

Janina: Czy ty naprawdę życzysz sobie 
tego? Czy ja dobrze słyszę? 

Anna: Jak możesz się pytać, ja już da- 
wno a tem myślałam... 

Mania: Eee... nie udało mi się, pójdę im 
powiedzieć. że kot zjadł aligatora, niech tu te- 
raz przyjdą. (wychodzi). 

Janina: A co z tvm naparstkiem? 

Anna: Mniejsza o naparstek, przebacz 
mi Janino... 
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Janina: To samo ı ja ciebie chcıalam 
prosić... Tyle lat z tobą nie mówiłam, a tak 
cię kochałam. (wyciąga ręce ku niej). 

Anna (chwyta jej ręce): Janino... jakie 
długie... długie były te lata. (uścisk) Janino... 

Janina: Antosiu!... 

Anna: Czy pamiętasz tą serwete? Pa- 
miętasz ? — Widok jej podsunął mi myśl, aby 
cię prosić o przebaczenie i abv ci wytłóma- 
czyć... wyspowiadać się... 

Tanina: Cicho Antu... nie mów mi o 
Maurycym... 

Anna: Czyś ty się dowiedziała, że jemu 
to powiedziałam ?... 

Tanina: Domyśliłam się sama... 

Anna: A czv$ sie domyslita, dlaczego ja 
mu to powiedziałam... bo ja byłam... byłam 
zazdrosna o ciebie i ..(zawstydzona podcho- 
dzi do stołu i nieznacznie bierze nanarstel 
do reki, gdyż on powinien bvé zanlatany we 
fredzlach serwety. lecz mógłby wylecieć w 
poprzedniem ogladaniu jeiN. 

Janina: Zapomnijmv luz o tem... My ko- 
hietv to czesto cierpimv nrzez ta głunią nie- 
potrzebna zazdrość. (trzyma serwete w reku 
i podchodzi do Anny). Zanomnijmv wszystko. 

Anna (niechcący uimuie serwete): Ta iuż 
zapomniałam (naraz poczuła naparstek we 
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frendzlach, oglada go i krzyczy) Ach!! 

Janina: Co sie stato? Uktutas sie Aniu? 

Anna: Nie! Czy nie widzisz? Ten wstret- 
ny naparstek zaplatany we fredzle serwety 
16 lat lezat w pudle. 

Janina: Nareszcie jest ten winowajca. 
(bierze go). 

Anna (ociera łzy): Janiu, Janiu! Prze- 
bacz mi jeszcze raz. (rzuca się w ramiona). 

Mania wchodzi; ma w ręku 2 telegramy): 
Mam dwa telegramy, dla panny Anny i dla 
panny Janiny. (daje im, one zdumione trzy- 
mają). Posłaniec mówił, że był u każdej z 
pań w domu i tu go odesłali. 

Obie razem (rozrywają gorączkowo 1 czy- 
tają): Maurycy umarł dziś rano, wiem że to 
was interesuje. — Zofja, jego żona. 

Anna (rzuca się w ramiona Janiny, pła- 
cząc, opuszcza swój telegram na ziemię — 
Pauza — Mania współczuje z niemi). 

Robiszewska (za sceną): Ach! Pani Bro- 
nicka, sałata była wyśmienita. (chodzi na 
czele wszystkich sióstr). | 

Mania (daje im znak palcem): Cichooo... 

(Wszystkie widząc obie w uścisku, wcho- 
dzą na palcach i stają w tyle). 

Janina: No! No! Aniu! Zapomnijmy o 
przeszłym! Niech te 16 lat życia będzie dla 
nas historyjką, jaką się dzieciom opowiada. 

Anna (zobaczyła resztę pań): I co pani 
powie o tem, pani Bronicka, ten zaginiony 
naparstek był zaplątany we frędzlach tej ser- 
wety. Znalazłyśmy go obie. Janina mi prze- 
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baczyta 1 znowu nastapila miedzy nami prry- 
jazn. (wolno) Jak 16 lat temu. 
| Wszystkie (uradowane): Ach! jakze sie 
cieszymy. (cicho gratuluja, ściskają i całują). 
Janina (na froncie sceny, znać ból serca 
1 tęsknotę — powtarza za Anną jak echo: 
Jak 16 lat temu... Och... Maurycy, Maurycy,.. 
(otrząsa się i mówi do reszty) Tak jesteśmy 
obie bardzo szczęśliwe. 

Wszystkie (j. w. gratulują jej): 1 ja ró- 
wnież i t. d. (kończą po cichu). 

Mania (n. s.): Co prawda, z dzisiejszego 
zebrania nie wiele skorzystają biedne dzieci, 
no, ale one naprawiły stare grzechy, aby no- 
wym miejsca ustąpić. — Lecz ja nie miałam 
szopy. (wychodzi zła). 

Robiszewska: Proszę o spokój. (cisza jak 
makiem siał). Kochane siostry, więc naresz- 
cie, kiedy się wszystko kończy dobrze i je- 
steśmy razem w zgodzie, jak było 16 lat 
temu, więc proszę, niech nam szanowna se- 
kretarka przeczyta protokół z ostatniego po- 
siedzenia. (do wszystkich Tak? 

Wszystkie (chórem) Tak! (siadają). 

Janicka: Było to d. 8 grudnia 1924 r.... 

Robiszewska: Co? co, takiego? Co pani 
czyta? (ogólne poruszenie). 

Janicka: Ach! Boże, co najlepszego zro- 
biłam ; zamiast z tego roku, to wzięłam ksie- 
gę roku zeszłego. Przepraszam bardzo... 

f Robiszewska: Będziemy musiały posłać 
siege protokółową, a na drugi raz pani 
musi być uwazna... 
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Bielicka (do Bronickiej): O czem ona 


wtasciwie mysli, dzieci niema, maz jej uciekt... I 
Bronicka: Ale ma dwa pudle... RZ 

Robiszewska: Więc z tego powodu, iż > 

pani sekretarka nie przyniosta ksiegi, a na- E 

i daje się sposobność do przyjęcia naszych by- kz, 


łych członkiń, t. j. panny Janiny | panny An- 
ny, więc pozwólcie panie, że powiem parę 


słów na ich przyjęcie,.. (zadowolone oklaski). “> 
(Dalej möwi z wielkim patosem.) Siostry wy 6 
moje! Po tylu latach niewidzenia się w tym > 
samym dniu, w tym samym domu, w tem sa- Ee 
mem mieście... (oklaski — Rob. puka w stół) pon 
| teraz będziecie nam pomagać w naszej u- = 
ciazliwej pracy, w pracy dla dziatwy... (pije p 
wodę — oklaski). Bo któż jak nie my, kobiety es 
o tych malenstwach musimy pamietac, (pod- (AGE 
| nosi glos) jestesmy filarami! oklaski, R. puka re 
w stół) Idziemy silnie naprzód 1 nie może res 


nam stanąć nic na przeszkodzie, usuwamy 
| wszelkie zapory, idziemy naprzód nieustra- 
szone, nie boimy się niczego... tes 

Mania (wbiega z myszą w łapce): Ciociu 
mysz się złapała! 


Wszystkie (wrzask, pisk, wskakiwanie k 
na stół i na stołki): Ach! precz! precz z tem! V 
fe! precz!... 


Mania: Ha, ha, ha!! Doczekałam sie 

szopy! (wybiega uradowana). 

| Kurtyna spada. 
| oteka Główna UMK 
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